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Prenum erata wynosi 7. odbieraniem  w Administracji m iesięcznie 400 mk,, z odnosze
niem i przesyłką pocztową 450 mk. t  e njy o g ł o s z e ń  pierwsza strona za wiersz 
ednoszp altowy lub Jego miejsce 100 mk , druga 1 trzecia 14-0 mk., czw arta 120 mk, za 
w . rsz nonpareiowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegram am i 140 mk. za 
* t r w,  Nekrologi po marek 140 za wiersz. Drobne ogłoszenia, po 40 marek za wyraz.

Ogłoszenia zagraniczne o 100 %  droższe.
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od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa'. Telefon 4. Nadesłanych rękopi
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych. Redakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, wszystkie komunikaty Instytucji prywatnych 1 społecznych pod- 
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i J

Zakończenie przesilenia.
Rozmowy p. Śliwińskiego 

ze stronnictwami,
Ł e w ic n  N iem cy  -Ż yd zi.

Wczoraj po południa 1 Cłęsoiowo dzi
siaj rano, rozmawia? p. Śliwiński kolejno 
sso stronnictwami lewicy (PSL Wyzwo
lenie, Stępiński, NPR, PPS). Niemcami I 
Żydami i wszystkie te stronnictwa w yra
ziły ma zaufanie.

Z je d n o c z .  M ie s z c z a ń s k i* .
Oświadczyli, te  nie znając ani składu 

rzątu , ani programu, nie mogą się oświad 
czyć i zachowują wolną ręką wobec oso
by p, Śliwińskiego.

Klub K at.-Ludow y.
Klub ten zajmuje wobec p. Śliwiń

skiego stanowisk# wyczekujące tern wię
cej, że nie zna ani programu, ani składu 
przyszłego Rządu.

P. Matakiewicz w ciągu rozmowy tej 
zaznaczył: *

— Bo to wyznaczenie Pana, pojmuje 
się tak, jakby p. Naczelnik Państwa sa
mego siebie wyznaczył.

Nar. Z jedn . Lud.
Dalsze n»raśy odbył p. Śliwiński z 

pp. Skulskim, który oświadczył:
Przesilenie obecne i ustąpienie gabi

netu p. Ponikowskiego uważam ze reali
zację planów pewnych stronnictw, chcą
cych na okres wyborczy mieć Rząd po
wolny swoim zamiarom. Następnie bez
względne zwalczznie kandydatury p. Skir 
munta przez t# same stronnictwa trak to
wać musimy jako dążność do zmiany kur 
su polityki zagranicznej obecnego ministra. 
Nie kwastjonujemy nsjlapszej woli p. Śli
wińskiego, jednak wobec obawy w sto
sunk i  do spraw tak wielkich, nie może
my zadowolić aię jedynie gwarancjami 
deklaracyjnemi, uważając za konieczne 
również i gwarancje personalne, których 
p. Śliwiński nam obecnie nie daje. Z tych 
względów nie moglibyśmy na Komisji 
Głównej głosować za jego kandydaturą.

Zw . Lud. Nar.
Następnie posłani# Gląbiński, Marjan 

Seyda i Zamorski rozmawiali z p. Śli
wińskim i w iu ie i iu  Zw. Lud. Nar.

P. Śliwiński oświadczył, iż nie może 
narazie mówić O szczegółach co do skła
du Rządu, zaznacza jednak, iż uważa za 
konieczną zmianę na Btanowisku mini
s tra  spraw zagranicznych, którego osoba 
obeonie jest przedmiotem walk partyjnych. 
Jeżeli chodzi o konflikty, jakie  wynikną 
między Sejmem a p. Naczelnikiem Pań
stwa na tle interpretacji małej konstytu
cji, to w sprawie tej Rząd zachowa cał

kowitą neutralność.
Z w. Lud. Nar. stanowczo nie może 

zgodzić się na usunięcie obecnego mini
s tra  spraw zagranicznych tak długo, do
póki nie będzie miał gwarancji, iż jego 
następca będzie miał takie same zaufanie 
zagranicy, jakie zdobył sobie p. Skirmut.

P . Marjan Seyda zwraca.jeszcze uwa
gę na konieczność zachowania niezawi
słości Rządu od wpływów pozas£-jmo- 
wyob.

W końcu rozmowy p. Gląbiński o- 
świadczył, iż z przytoczonych już przez 
niego powodów Zw. Lud. Nar. nie moie 
mieć zaufania do osoby p. Śliwińskiego. 
N ar. C hrz. S t r o n n ic t w o  Lud.

Imieniem Nar. Chrz. Str. Lud. rozma
wiali z p. Śliwińskim posłowie Dubano- 
wicz, Góralski i Suligowski.

P. Dunabowicz wobec tego, że p. Śli
wiński zaznaczył, iż obecny minister 
spraw zagranicznych musiałby być usu
nięty, uważa za swój obowiązek stwisr- 
dzić, źe krok tego rodzaju oznaczałby 
dla kraju wprost oiedającą się obliczyć 
stratę, gdy zagranisą nazwisko p. Skir- 
mbnta stało się równoznaczne ze spokoj
nym i opanowanym kierunkiem polityki 
polskiej.

Klub Nar. Chrz. Str. Lud,, nie może 
na ślepo darzyć osoby p. Śliwińskiego 
zaufaniem.

C h rz ę ś ć .  Dem .
P. Czerniawski (Chrześ). dem), oświad 

csyl p. Sliwickiamu, źe osoba jego jes t  
zupełnie nową w polityce, wobec czego 
i z braku jednocześoie wszelkich wskazó
wek, tak co do składu jego gabinetu jak 
i programu, klub cbrześc. dem. musi gło 
sować na komisji przeciw jego kandyda
turze.

Klub P r a c y  K o n s ty tu c y jn e j .
• s la tn ią  rrzmowę odbył p. Śliwiński 

i Przedstawicielami Klubu Prący Konsty 
tueyjnej pp. Baworowskim i Stesłowiczem

Przedstawiciele Klubu konserwatyw
nego oświadczyli się za kandydaturą p. 
Śliwińskiego wraz z całym blokiem lewi 
cowym z Niemcami i żydami włącznie.

A. Ś liw ińsk i.
Wynurzenia p. Naczelnika Państwa są 

niewymownie znamienne.
Wynaleziony przez Belweder kandy

dat A rtu r  Śliwiński, jest jedną ze sżtan> 
darowych osobistości lewicy demokra
tycznej. Należy do tej samej co p. Do* 
wnarowicz i Sieroszewski kategorji: zwo
lennik PPS, a w gruncie rzeczy Belwe- 
derczyk.

Śliwiński, należący do osobistych przy 
jaciół Nacz. Państwa, jes t  już nietylko

kandydatem grupy, ale także kandyda
tem osobistym, własnym Belwederu. W 
czasie wojny, był nader czynnym akty
wistą, Stał na czele związku niezawisło
ści, cen Lr. komitetu narodowego, skupia
jącego aktywistyczne grupy lewicowe, 
był w aktywistycznej radzie narodowej, 
był członkiem Tymcz rady Btanu z nomi
nacji Beselera, należał do entuzjastów 
aktu z dnia ft listopada 1916 r. L ite ra t  
z zawodu, wydał prace o Lelewelu i Mo
chnackim, o Mickiewiczu jako polityka, 
krzewiąc ideologję rewolucjonizmu i de
mokracji emigracyjnej po r. 1830, dając 
w ten sposób podkłid pod ideologję 
współczesnych prądów polskich, skupio
nych koło Belwederu. Za wolnej Polaki 
izasadniał ze stanowiska historycznego 
w książce o Żółkiewskim i o Stefanie 
Batorym ideologję walki z Rosją.

Po zamordowaniu R a tN a a 'a
O r g a n iz a c ja  „C“ z a m o r d o  

w a ła  Rafthenau‘a.
HANOWER. - -  M aterja ł policyjny w 

sprawie morderców Rathenauna jest na
der obszerny. Wobec nader wielkiej ilo
ści świadków musiano komisję śledczą po 
dzielić na trzy sekcje. Panuje przekona
nie, iż mcrderGÓw szukać należy w kołach

niemiecko-ludowych, że jednak żadna a 
party j  od prawicy do lewicy nie jest w 
morderstwie bezoośrednio lub pośrednio 
zaangażowana. O wykonanie zamachu po 
dejrzane są pewne tajne organizaoje.) W 
Berlinie dokonano aresztowania 10 człon 
ków najbardziej skompromitowanej orga
nizacji .Consul'*.
Z a w o a lo w a n a  k o b ie to  b r a ła  

u d z ia ł  ar z a m a c h u .
BERLIN.— W zamachu na Rathenaua 

brała udział także kobieta. Widziano ją  
w aucie z którego padły strzały, ubrana 
była w szary płaszcz deszczowy i silnie 
zawoalowana.

ż a ło b n y  s t r a j k  d e m o n s t r a 
cy jn y .

HANOWER. — Na mocy uchwały lip
skiego kongresu zrzeszeń z powoda za 
mordowania Rathenaua w Berlinie i ca
lem państwie urządzili urzędnicy i praco 
wnicy półdniowy strejk  demonstracyjny.

Jak L. G e o r g a  e h w a l i  
R a th en a u 'a .

LONDYN.— L. George wyraził eWOje 
oburzenie z powodu morda popełnionego 
na osobie Rathenaua. Zamordowano go 
d la teg o — powiedział L. George— ponieważ 
usiłował nawiązać lepsze stosunki między 
Niemcami a sprzymierzonymi.

L I S T Y  z P A R Y Ż A .
( P r z e s i l e n ie  m in ia te r ja ln e  p o ls k ie  w id z ia n e  w e  F r a n c j i .  —

P o la k a  a  R um unje).
(0 1  własnego korespondenta „Kurjera Częstochowskiego").

PARYŻ, w czerwcu. 
Przesilenie miniaterjalne polskie wywo- 

woła zdziwienie w prasie francuskiej mi
mo, źe zmiany gabinetów w Polsce są 
dla Francji rzeczą, powtarzającą się zbyt 
często i zbyt mało żrezumiałą wogóle. Z 
nazwisk naszych ministrów, ogółowi fran  
ouskiemu znanem jest jedynie nazwisko 
pana Skirmuata, który cieBiy aię we 
Francji popularnością, zwłaszcza od czasu 
konferencji genueńskiej. Polska i Rumu- 
nja zwróciły na siebie uwagę ogólną w 
Genui, a więc i ich przedatawloiele za
pisali się w pamięci ogółu, co jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą.

P. J . Bratianu święcił też pewien 
tryumf dyplomatyczny w Paryżu, a po
życzka rumuńska w Anglji, uskutecznio
na przez p. Uintile Bratianu jest również 
dowodem umiejętnej polityki liberalnej 
partji rumuńskiej, stojącej obeonie u ste
ru rządów. Można się godzić lub nie z 
pewnemi jej peglądami, lecz nie podobna 
przywódcom jej odmówić wielkich zdol
ności do lawirowania pomiędzy Scyllą a 
Charybdą morza Europejskiego i dużej 
energji w załatwieniu kWestji krajowych.

Gazety francuskie zajmują się obecnie 
żywo nowym związkiem, jaki pomiędzy 
Rumunją a Serbją tworzy małżeństwo mło 
dej księżniczki rumuńskiej z Marji z kró 
lem Aleksandrem. P rzy  tej sposobności 
poruszaną jest często kweatja Małej En- 
tenty, a także przymierze polsko-rumuń
skie. Bardzo interesujący artykuł na ten 
temat zamieścił w tych dniach .Journal 
des Debats* jeden a najstarszych i naj
poważniejszych dzienników paryskich. Jest 
to  doskostły  list z Bukaresztu pióra zna
nego publicysty tamtejszego p. Serbeaca. 
Rozpatrując kwe6tję aliansu polsko-rumuń
skiego, publicysta rumuński konstatuje 
fakt, te  dwa te narody znają się wza
jemnie bardzo mało, mimo dawnych i 
długich sporów i wspólnych walk z pół
księżycem. i źe byłoby rzeczą bardzo po
żądaną, aby z obu stron poczyniono sta
rania w celu lepszego poznania się wza
jemnie.

Pan Serbescu patrzy na rzeczy trze
źwo i bynajmwiej nie ozłaca prawdy ha- 
nalnemi komunałami uprzejmości. Sam 0 - 
sobiście, bardzo Polsce życzliwy mówt 
bez ogródki, że w kołaoh ludowych, ru-
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tnsńskicb albo zupełnie nie znają Pola* 
k ó v  *lbo nas nia lubią, wjebrażając so
bie, i* t ą  oni zaciętymi militarystami, in* 
tsligencjs zaś rumuńska, z majeni wy
jątkami, nie wiel* więcej wie o Polsce i 
o Polakach. Większość wit i  biatorji o 
wojnach Wołosiy z Polską lub o studen
tach mołdawskich na uniweraytatach pol
skich, niektórzy znają wpół historyczną 
anegdotę o rzekomej twierdzy rum uń
skiej, gdzia 19 żołulorzy rumuńskich o- 
parło się jskcby całej armji Sobieskiego.

Tego wszakża aisdcść i pan Serbesca 
gorąeo 'zachęca i swych rodaków i Pola 
ków do ' propagandy zobopólnej w celu 
lepszego zbłiżeaia do slabia obu narodów. 
Pierwszym krokiem do tego może i po
winna być obecna padróż Naczelnika Pań 
stwa do Bukaresztu, o ile ais stanie się 
ona, jak w Paryżu w r. 1921 powodem 
do. stfcrć partyjnjch prasowych na polu 
zagraaicznem. Trzebaby jasna przedsta
wić sobie raz na zawsze w podobnych 
rypadkąch, że dla cudzoziemców nawat

Sejm u, nic to nie przeraża prem  
jera z przypadku, który będąc tyl 
ko lalką w rękach Pifsudskiego 
gabinet tw orzyć będzie i ma na
dzieję gabinet utworzyć.

Po kilkudniowem „przeaileniu*

po fundusze dla partji. Tu i owdzie 
z miną kwaśną „a ja n ic“ i ocza
mi załzaw ionym i chodzi jeszcze  
niedopuszczony do koryta państwo 
wego w ielb iciel. Tych wszystkich  
nagrodzić tizeba To też wśród

którego cele codziennie inaczej by kandydatów na ministrów ujrzy- 
Jy tlom aczone trzydziestom iljono- my osoby najrozmaitsze. W ybie-

_ ’ i* a1! Ponof l l ’Q 7wej liczbie obyw ateli Państwa, z 
za ciemni kulis Belwederu n iew i
dzialna ręka ukazała w św ietle  
kinkietów i reflektorów prasy le- 
wieowo-dojlidzkiej postać p. A r
tura Śliw ińskiego.

Ludziska oczy w ytrzeszczyli 
patrzą i nic. dostrzedz nie mogą. 
N ajsilniejsze szklą nic nie poma
gają. Jakichkolwiek kw alifikacji 
na prezydenta ministrów, prze
szłość polityczna jak najgorsza

najżjczliwych niums partji, stronnictw etc. wybitne sprzyjanie okupantom  
ale jest tylko j tdna Polska i dlatego go- teraźniejszość żadna.
dząc w jego oczach jakiekolwiek stronni
ctwo polskie, godzimy zawsze i nieod
mienni# w Polskę. Wychodząc poza g ra 
nice kraju, należałoby również wyjść po
za obręb swej partji i walk partyjnych, 
^ 'Z ag ran icą  być jedynie Polakiam.

W Kumunji Polska ma dużo do zby- 
oia i dużo do stracania. Wspóloa walka 
przeciw przemosy rosyjskiej zrodsiła pe
wna póle do porozumienia s ą sy m p atj ; 
już w r. 1663 powstanie polskie snajduje 
odgłos w bardzo skromnie jeszcze naów- 
czas przedstawiającej się prasie, rysanki, 
wyobrażająca powstańców polskich pędzo
nych na Syberję przez kozaków. Smutna 
dola Bassarabji pod panowaniem carów 
dostarcza doskonalej analogji, np. z losa
mi naszej nieszczęsnej Chełmszczyzny. 
Umiejętne wyzyskania tego stanu rzeczy 
w popularnych broszurkach rozrzuconych 
wśród ogółu, trochę starań o spopulary
zowanie muzyki polskiej w Rumunji. — 
Rumuni są narodem nawskroś artystycz
nym, a szczególnie muzykalnym—  oto 
wszystko, czego potrzeba, aby wywołać 
piersze zaciekawienie w potomkach tych, 
co niegdyś tłumnie pospieszali do uniwer 
sytetów lwowskiego i krakowskiego. Re
szty dokona sama wrodzona ciekawość te 
go narodu tak bogato uposażonego pod 
względem umysłowym.

Bezwątpienią traktaty i przymierza 
zbliżają do siebie ludy i państwa, ale łą 
czy je tylko wspólne poznanie się i zro
zumienie i pier wsie są pracą na powierz
chni, drogie pracą n podstaw, zadaniem 
której jes t  podtrzymanie i utwierdzenie 
pierwssei.

D r.  M. K a s t e r s k a .

LALKI.
Częstochowa, 27-6-22.

Mają« za sobą w iększość 226 
głosów  przeciw 188 p. Stanisław  
Śliw iński, nowo obrany bełweder- 
ski mąż stanu rozpoczyna tworzyć 
gabinet.

W prawdzie towarzystwo, któ
re sw ego placet udzieliło p. Ś li
wińskiem u, jest kompanją wcale  
nie piękną i pomimo że wśród o 
pozycji są najpoważniejsi jakościo  
w o reprezentanci w oli narodu—

Na liście, jeszcze  
nych św iecidełkam i

nie odznaczo 
i wśród bezro

rze się  lalki, stworzy kom edję u 
znania ich przez Sejm za ludzi 
żyw ych i posłuszne woli moco
dawcy poruszać się bedą kukły  
tak jak tego sobie życzyć będzie 
reżyser.

Państwo ucierpi, państwo mo
że naw et przechodzić katastrofy, 
ale „państwo to jałi!

Podobno w chw ili, gdy Piłsud  
ski w yw oływ ał przesilenie obecne, 
niezadowolony z Rządu p. Poni- 
kow skieho, uderzył z pasją pię
ścią w stół, występując przytem  
z o racją odpowie i nią.

Czy nie znajdzie się wreszcie
botnych kandydatów do tek mini- ktoś, kto zdobędzie s ię  na ten  
sterjalnych są jeszcze liczne na- sam gest i nie rzeknie: dosyć tego! 
zw iśka ,.zasłużonychu bądź to w A. Pacioi'kowski.
P.P.S., bądź to z czasów wypraw' —5̂ >—

Uroczystość w Herbach i Lublińcu 8

Wczesny ranek czerwcowy. Nad dwor 
cu ruch niezwykły. Delegacja, reprezen
tanci władz, liczna publiczność. Pociąg 
specjalny do Herbów rusza. Kilkadziesiąt 
minut jazdy, w czasie której niejeden, 
wyrwany zbyt wcześ ie z objęć Morfsu- 
zza, ziewa przeraźliwie i wraazcłe jesteś
my u kordonu granicznego, którego za 
chwilę już ni# będzie.

łfa  granicy olbrzymia brama tryum
falna. Herby Polskie i Śląskie udekoró- 
wane aatandarami. Po przybyciu pociąga 
robi się tłoczno. Pul.cja konna z Często
chowy pilnuje porządku. Szpaler tworzą 
dslegacje ze sztandarami ustawione po o- 
bydwn stronach kordonu. Liczni śląiac.y 
oczekują z utęiknianiem na przecięcie 
symbolicznego łańcucha, by wreBZsie po
witać kochana nasze wojsko.

Cisza. Do oczekującego na wkrocze
nie wojska przemawia starosta lubliuiecki 
p. Niegolewski, witająo tysh, którzy wol
ność niosą i a  bagnetach, zapewniają bez 
pieczeństwo ziemi wyzwolonej, reprezen- 
tują Najjaśniejszą Rieczpospolitą. Krótka 
odpowiedź ze strony dowódcy pułk. Bok- 
szczania#. Powstaniec, obecnie porucznik 
W. P. p. Paweł Gołaś z Lubozy przeci
na szablą symboliazny łsńcuch z zieleni 1 
wśród okrzyków na cześć armji i ziem 
połączonych po przez bramę tryumfalną 
wkraczają szeregi powstańcze. Na czele 
ich chorąży ze sztandarem w asyśoie pp. 
dr. Kabla i T. Kisera, wreszcie wejBio, 
śliczne, podziw budzące wojsko nasze. 
Nastrój radosny. Chwile historyczną ,u- 
trwalają na filmie dla „0de«nu“ p. Krze
mińscy. Za kilka dni wszyscy zobaczymy 
się na ekranie.

Pociągism specjalnym, samochodami, 
wozsmi i powozami, słowsm czem kto 
mógł i czem kto chciał, jedzismy za woj
skiem do Lublińca. 1

Na szosie stłoczone razem wojsko i 
w s z e l a k i e  w-hikuły, wśród których zwra-
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ca uwagę czerwony samochód Straży o* 
gniowtj z Częstochowy. Olbrzymi ten sa- 
mojazd aż ugina się nod ciężarem stra
żaków i ich rodzin... Straż w dniu histo* 
rycznym splamiła swój mundur krwią... 
krowią. To jakaś krówina, .widząc 
tak okropnie naładowany a przytsm czer 
wouy jak upiór samochód, dostała formal
nego obłędu i wpadając pod koła nie do 
czekała chwili, kiedy mogłaby i ona sko
sztować trawki wolnej ziemi śląskiej.

Wjeżdżamy do Lublińca, Bramy t r y 
umfalne.. Szpalery i chorągiewki, orły i 
zieleń. Święto! Ludność z całego powiatu 
przybyła na powitanie wojska. W niektó
rych oknach, miast dekoracji 1 uradowa
nych twarzy, opuszczone rolety. To mie
szkania tych, którym serca się krwawią, 
a pięść zaciska.... Niemcy! je s t  ich w 
Lublińcu sporo, ale są też tak asczerse 
Polsce oddani obywatele, że jesteśmy ape 
kojni o losy miasta.

Oczekując na przybyoie wojska, wi
dzimy na ulicach Lublińca dosłownie ca
łą Częstochowę. Dygnitarze i delegacje, 
panie, panowie, panienki, urzędaicy, pra
cownicy biurowi, rajcowie miasta i ma
gistrackie grube ryby, żony z mężami, 
albo mężowie z żonami i dziatwą lub 
bez, ale za to z zapasami żywności, któ
rą  później w towarzystwie różnych sa
motnych w nastroju patrjotyczoym zakra
piają suto.

Szukamy posiłku. W menu restaura- 
cyjnem tkwi jedynie „wurat* — kiełba
sa o podejrzanym wyglądzie, koloru nie
raz tak cterwonego, że noszony przez 
największego zwolennika P. P. S. w dnia 
1 maja krawat jest niozem przy tej czer
wiem jaka bije w cezy z „wurstu* lu- 
blioieckiego.
• Obiady kiepskie. Kawałeczek cielęci
ny z trzema kartcfelkami, lub odwrotnie 
całość oblana sosem pompejskim. Dziw
nym zbiegiem okoliczności znaleźliśmy 
wszystkich właściciele naszych pierwszo
rzędnych zakładów restauracyjnych. To 
tez widząc jak  nam niesmukuje kucbuia 
Diemiecks, robili pp. Fabiszewski, Szy
mański 1 Klich „gryk, gzyk, gzyk, mar- 
tbeweczka!" swym gościom. Nie dam 
trzech groszy, czy nawet z powoda ja
skrawego stwierdzenia przez tysiąozne 
tłumy ezęstochowian, czem jest nasza k u 
chnia polska, ceny u nas nie zdrożeją. 
W sajstko możliwe!

Nasyceni „wurstem" i mając w swem 
wnętrzu conajmniej antałek podłego piwa, 
udajemy się na powitanie wojska u b ra 
my tryumfalnej.

Idą, idą!!!
Z ścieka wienie ogólne. Patrzę nie na 

wohudząoych, lecz obserwuję twarze wy
glądające z okien. Jakiś Niemiec pali faj
kę tak namiętąie, że cybuch już dawno 
pogryił i zjadł zapeeue. Z dymem fj jki

płyną do Yaterlandu tęskne marzenia ^  
w piklelhaubie, cesarzu i tem wazyst- 
kiern, czego już niema ale co odżyć mo
że zawsze jeszcze.

Patrz Niemcze na naszych ohłopów, 
przyjrzyj się dziarskim ich minom. Patrz  
jak wyzwolony z niewoli twojej lud wita 
tryumfatorów!

Piękna banderja chłopska wprowadza 
wojsko polskie. Straż honorowa obok 
pierwszych sreregów tworzą dziewczęta* 
w bieli. Idą też przy sztandarze pułku 
Maszerują równym żołnierskim krokiem.

Patrz  na to wszystko Niemcze i pom
nij, że gdybyś kiedy chciał znów brzęk- 
nąś kajdanami nad polskim Górnym Ślą
skiem, ile jes t  rąk  na Śląsku, tyls było
by karabinów wymierzonych przeciw to
bie!

Mtza św. połowa. Wojska ustawione 
w szeregi. Nabożeństwo odprawia kapłan 
z opolskiego, ks. Szymala w asyście d u 
chowieństwa. Nastrój podniosły. Wojzko, 
sztandary, tłumy l id t i  wekół. -<

Mówi ks. Kalawy z Lublińca.
Nabożeństwo skończone. Zaciekawie

nie budzi przyjazd gen. Szeptyckiego, 
dowódcy sił zbrojnych G. Śląska.

Wieczorem bankiet na cześć gęści.
*

Ostatnie pożegnania, ostatnie spojrze
nia. Zda się, że w oozacb znika niem
czyzna nazewnątrz uwydatniona. Litery 
polskie jeszose nie zaschły, a zamalowa
ny tu i owdzie gotyk liter niemieckish 
drapie w oczy i mówi: tu byli Niemcy 
i tu są jeszcze Niernoy!

Tak, w Lublińcu są jeszcze liezuf*
Niemej. Traktaty przyznały nam prawa
do G. Śląska. Gśruy Śląsk obejmujemy,
ale, by utrsymsć go w swem posiadaniu,
musimy wciąż myśleć o Śląsku, Przede-
Wssystkiem administracja pclika na G
Śląsku i wszystka, co reprezentuje tam
Państwo polskie, stać musi na szszytacb,
musi być niemal ideałem.

#
•  *

Wśród pól i lasów mknę autem szosą 
z Lublińca do Częstochowy.

Jesteśmy już w Herbach śląskich, któ
re wcioraj nazywano jeszcze Pruskiemi.
Z okna jednego z domów wyglądają 
dwaj chłopcy. Widząc aas, zaciskają p ię 
ści# i g ro tą  nam. Nienawiść plemienna 
w oczach dziacl. Znamienne pożegnanie 
i memento.

Miast pięści pruskiej, która już jaw- 
nie zakończyła awe panowanie na G. 
Śląsku, została piąstka dsieoka Baezmy, 
by z małej piąstki nie wyrosła znów 
ciężka, w żelazo okuta pięść pruska.

A. P.

K r o n i k a .
Zjazd P . Z. H. W  Krakowie roz 

pociął się Zjazd delegatów Kół Polskie
go Lw. Kolejowców. Po nabożeństwie w 
kościele 0 .0 .  Jezuitów nastąpiło o tw ar
cie zjazdu w sali Rady Miejskiej zagaił 
obrady prezes Zarządu Głównego P. Z. K. 
p. Jachymiak. Do prezydjum powołano 
pp. Ziołowskiego z Krakowa, na zastępców 
przewodniczącego pp. Ziemiańskiego z 
przemyśla, Jabłońskiego z Grudziądza i 
Grzesiaka z Warszawy. Na sekretarzy: 
R. Sbrokę z Częstochowy, panią Gond z 
Poznania i Jaworskiego ze Lwowa. Na 
zjazd przybyło 150 delegatów, kilku po
słów na Sejm. przedstawiciele prasy, sto 
warzyszeń i Związków.

E m m r y c i  w m j a k o w i .  Emeryto
wani tficerowie Wojska Polskiego mieli 
przyznane czasowo prawo do deputatów. 
W przyszłości w miejsce deputatów będą 
otrzymywali ekwiwalent pieniężny, wy
noszący połowę ekwiwalentu, jaki ottzy- 
mują oficerowie w czynnej służbie.

Czy b ąd zic  now a b isk u p 
s tw a  ś lą sk ie ?  W związku z obję
ciem G. Śląska istnieje projekt utworse- 
nie nowego biskupstwa śląskiego, które 
obejmowałoby tereny połBkie zarówno 
Śląska Górnego, jak i Cieszyńskiego. Sta 
rania w tej sprawie rządu polskiego w

Krawiec damski
J. S z u b s k i

l l - t s  A lsja  39 .
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O d środy dn. 26 b m. 
i dni następnych. T e a tr  „ P A R Y S K I "  pT* Nad program:

A ktualne zd jęc ia  
z o s ta tn ie j  chwili POWRÓT ziemi ŚLĄSKIEJ do POLSKI Pożegnanie wojsk francuskich w Katowi

cach.—Tam gdzie powiewał sztandar Fran
cji, dumnie powiewać będzie amarantowo-

-  — -   ------  % biały proporzec Polski.— Poseł Korfanty.
— Przviazd cenerata S z e p ty c k ie g o .-D e fila d a .-„ P o z n a ń c z y k ‘ -p ie r w sz y  pancernik przekraczający granicę S lą sk a .-N a  granicy.-Sam ochody p a n c e r n e .-^3 d  
nnik Ułanów W arszaw skie dzieci* budzą zachwyt. — S z o p ie n ic e .-B o g u c ic ie — K a to w ic e .- ,Marynarze—Hallerczycy—Kosynierzy—Powstańcy.—Radość ludu.—
pum uianow, .w a r s z a w a .®  u*, c /  Św iąteczny nastrój.— W ielk ie św ięto radości narodowej._____________ •

W stykanie są na dobrej drodis  i nie na 
trafiają na specjalne przeszkody. Uzyska 
no w tym wzglądzie przychylność nawet 
kardynała Bertrams z Wrocławia.

Bandyci w roli tajnych, p silcjantow
5 -c iu  u z b r o j o n y c h  b a n d y tó w  
ż ą d a  I i p ó l  m i l j o n a  m k .  — R e 

w i z j e . —B a n d y c i  b i j ą .
Wczorajszy „K urjer“ doniósł o śmia

łym napadzie bandytów we wsi Doły, gro. 
Miedźno. Dziś podajemy ciekawe i chara 
kterystyczne szczegóły tego napadu.

W nocy z 24 na 25 b. m. 5 ciu uzbro 
jonycb bandytów zastukało do mieszka
nia Marjanny Klara. Na zapytanie K. kto 
tam usłyszała ona odpowiedź, ii  przyby 
(a teina policja.

« d y  K. otworzyła drzwi, weszło 5 . io 
osobników, którzy zapytali się gdsie prze 
bywa syn jej? Otrzymawszy odpowiedź, 
że udał się do polaru w Ostrowach, roz 
poczęli rewizją, i grożąc rewalwerami, 
zażądali wydani# 1 1 pół mlljoaa mk. \

Klara zaczęła tłóraaozyć się, że nie 
posiada takiej sumy, lecz da z chęcią 
wszystką posiadani gotówkę i wydobyła 
z różnych kryjówek 40 tys. mk., trochę 
złota i srebra oraz 300 rubli rosyjskich. 
Następnie bandyoi udali się do mieszka
nia 70-letniego sparaliżowanego starusz
ka, Jana Derejczyka, gdzie zażądali znów 
1 i pół miljona mk. i maszynkę do robie 
nia pieniędzy. Gdy D. odmówił ich żąda
niu bandyci zaczęli go bić. Ostatecznie 
zrabowali 35 tys. mk. i umknęli w nie* 
wiadomym kierunku.

Z a w o a l o w a n a  d a m a .  Sensacyj 
ny tytuł, |ak rówmaż treść sensacyjna o 
hrazu, który demonstrowany jest w „O- 
deoaie“ winny ściągnąć codziennie liczną 
publiczność, która z zaciekawieniem śle
dzić będzie niezwykłe przygody „Zawua- 
fowanej Damy“ .

Nad program ciekawe zdjęcia z chwi 
li bieżącej.

B a z  d o w o d ó w  o t o b i o ł y o h .  
Na dworcu kolejowym zatrzymano osob
nika, niapoaiadającaga żadnych dowodów 
osobistych, który nazwał się Władysław 
Ogiędziński, *am. wsi MegOwka pow. Opa 
towskiego. Araaitowauago przesłano do 
miejs-,a przyaależnośsi, aelew stwierdze
nia tożsamości osoby.

W ykrycie napadu bandyckiego.
A p o s z t o w i n io  2 -c h  b a n d y t ó w .

Napad bandycki, dokonany w nocy 
z dn. 3 na 4 b. m. na Ch. Mendlowicza, 
A. Rutbarda i D. Aleksandrowicza, został 
wykryty. Napadu dokonali Siszapsu Kra* 
szewBki i Adam Ssyióski, zam. W Kła- 
bucko, pow. Częstochowskiego. Przy kon- 
łrontacji zostali poznani p rz ts  poszkodo 
wanych. Winnych aresztowano i przesłano 
d<| Sędziego śledeiego 1 rawiru w Czę 
Stochowie.

Z ł e d z i e j e —a k r o b a c i .  Nieznani 
sprawcy skradli Berkowi Jakubowiczowi, 
zam. w Kłobucku, z mieszkania za pomo
cą wyjęcia szyby garderobę damską i 
męską na sarnę 400.#©0 mk. Jak  ustalo
no przeprowadzonym dochodzeniem, kra
dzieży tej dokonali Szczapan Kraszewski 
i Adam Szyiiski, mieszkańcy Kłobucka. 
Winnysh aresztowano.

Z a  w ł ó c z ę g o s t w o .  Została are 
sztowana Haja Rozla Szwarcbaum, która 
włóczyła się bezcelowo i bez dokumen
tów osobistych w gm. Olsztyn.

B ą k  z lo d z io jo m .  Został areazto 
wany priez Ekspozyturę Śledczą Bąk, 
(ul. Majowa 15) u którego w czasie re 
wizji znaleziono artykuły spożywcze po
chodzące z kradzieży.

Dzieci zasypani p ia tk ltn .
Ś m i e r ć  j e d n e g o  d z i e c a .
W domu przy *1. Nowej 54 znajduje 

się dół pozostały od wybierania piasku. 
W dole tym bawiło się kilkoro dzieci, 
które zostały zasypane piaskiem-

Po odkopaniu pisaka jedno z nich 4 
letni Jan Pawłowski, pomimo natychmia
stowej poruecy zmarło.

N ag ły  z g a n .  Zmarł nagła Broni
sław Maliszewski, zam. przy ul. Kazi* 
mi«rza Nr. 9.

A r e s z t o w a n i a .  Na dworcu tutej
szym zatrzymano Jśzaf* Krakowiaka przy 
należnego do gminy Fiagowa powiatu 
Będzińskiego, kióry oskarżony został o 
usiłowanie dokonania kradzieży sera wa
gi około 2 funtów na szkodę Tekli Ro- 
sieckiej, zam. przy ul. św. Barbary nr. 4ft.

S t r a s z n y  w y p a d a k .  Na rampie 
towarowej stacji Częstcchowa podczas la* 
dowauia na p la tfo raę  kotła parowego 
przygnieciony został jeden z robotników 
zajętyoh przy ładowaniu, oazwiskiem Jłu- 
gara, zam. n  Cząztochewle przy ul. Że
laznej nr. 5, którego odwieziono do szpi
tala Panny Marjl.

J a k  p o j m u j ą  o b o w ią z k i  o - 
b y w a t a l s k i a .  We wsi Siarcza, gro. 
Ręsszowice, gsspodane tejta ws!, z o- 
Kazji nstąpienia Straży celnej z granic G. 
Śląska, rzucili *ie gremjalnie na kradzież 
drzewa z lasów Sląskioh. Po przybyciu 
na miejsce wzmocnionego patrolu, dalsze 
kradzieże wstrzymano, przyczem u jadne- 
go z gospodarzy znanego przemytnika Jó 
zefa Siiało dokonano rewizji podczas któ
rej znaleziono 15 sztuk sosen długości 
12 metrów każda.

—( o j —
0 |ó ln e  - polski Zjazd zdm ob. 

•ficeriw .
W atmosferze powszechnego niezado

wolenia i usprawiedliwionej — niestety 
— goryczy do rsądu i sejmu toczyły *ię 
wczoraj w Warszawie obrady pierwszego 
od ahwili demobilizacji ogólno-polskiego 
Zjazdu oficerów zwolnionych z czynnJj 
służby.

Naładowani elektrycznością ta atmos
fera falowała z godziny na godzinę i po 
raz pierwssy wybuchła w momencie, kie
dy podniesiono nieobecność przedstawi
cieli rządu tudzież sejmu i  wyjątkiem M. 
8 .  Wojsk i Ministerstwa pracy. Pewoły- 
wano się aa fakt, ża analogiczny Zjazd 
we Francji w listopadzie z. r. otworzył 
sam Poincare — a tn mimo specjalnych 
zaproszeń nie przyszedł nikt z wybitniej
szych nężów stanu. Wśród bardzo ostro 
stawiających kwestję tę głosów uchwalo
no jednomyślnie wyrazić ubolewanie z 
powoda nieobecności przedstawicieli rzą
du i sejmu i prosić ich usilnie c przy
bycie na dzisiejsze posiedzenie..

Po raz drugi podniecony był nastrój 
aa sali podczas przemówienia prezesa 
Związku poznańskiego, który podkreślał 
niesprawiedliwość, popełnianą przez usu
wanie zasłużonych of cirów, a nadmierne 
awansowania bardzo młodych ludzi i po
wierzanie im odpowiedzialnych stanowisk. 
Mówca przytaszał nawet nazwiska.

Poza tern wczorajszy dzień Zjszdu był 
przygotowanie* do dzisiejszych obrad, 
które rozstrzygną, jaka ma byś forma 
przyszłej organizacji związkowej oficerów 
rezerwy i emerytów. Komitet o rganiza
cyjny proponuje wspólny Zarząd central
ny przy zastrzeżonej autouomji poszczę- 
góleych związków.

Na Zjazd przybyło przeszło 100 dele
gatów dwudziestu kilku związków z całe
go kraju.

Po przemówieoiu as. Kalinowskiego 
imieniem Biskupa polowego w kaplicy 
Szkoły podchorążych, otworzył Zjazd emer. 
gen. Latour, poczem do prezydjum zo
stali wybrani: z Warszawy em. pułk. dr. 
Pawłowicz, kpt. rez. W onokl,  z K rako
wa em. gen. Symon, za Lwowa pułk. rez. 
Kopa i mjr, rez. Chłapowski, z Pomorza 
em. gen. Porzecki i por. rez. Markwicz, 
z Kresów mjr. rez. Sierant,.

Uchwalono wysłać telegramy powital
ne do Naczelnika Państwa, marsz. Focha,

gen. Weyganda, gen. Nieesela i do Zwiąż 
ku oficerów uzupełnień we Francji, 

Głśwny referat o zasadach centralnej 
organizacji wygłosił meo. Wroncki, pod
kreślając dwa momenty zasadnicze: po
trzebę podtrzymania tej idei, której się 
służyła przez tyle la t  i względy ekono- 
nomiczne.

Zdaleka i zbliska.
■v

— S k u tk i  n o w e j  m o d y .  Od cza
su, gdy modnem stało się obuwie z wiąz 
kiemi końcami, operatorzy warszawscy 
odsiBków maj# ogromne powodzenie, tak 
że chcąc być przyjętym, trzeba conaj- 
mniej na tydzień naprzód zamówić nu
mer. Najwięcej klijentów mają operatorzy 
odcisków wśród płsi pięknej. Wskutek 
frekwencji cene zoperowania odcisku po- 
dniemono z 15Q0 na 2 tys. mk.

— Z n a c z n a  s u b w e n c j a .  Ma
gistraty m. Sosnowca i Zawiercia, otrzy
mały znaczną subwencję wysekości około 
120 miljonów mk., na budowę domów 
robetniezjch i urzędniczych, oraz na ro
boty kanalizacyjne.

R > im iito śc is
(—) R o z t a r g n i o n y  a m b a s a 

d o r  n lo m is s k i .  Depssza z Wsazyog 
tonu zawiadomiła, że p. Otto r .  Wied- 
feldt, nowy ambasador niemieeki w Sta
nach Zjednoczonych Bie mógł być przy
jęty oficjalnie przez Hardinga, poniew&i 
zapomniał w Berlinie swyoh listów uwie
rzytelniających.

To fenomenalne roztargnienie zdziwiło 
nikogo w Niemczech, ponieważ stało się 
ono tam przysłowioweir. Można o uim 
powiedzieć, jak Diderot o La Fon- 
talue'u:

WAŻNE DLA PAŃ! \

Baczność!
~  MAGAZYN

F. RU SSO CKI Ei
I A le ja  Ni 9 .

P o leca  na S ezo n  letni Batysty 
Etaminy, Satyny tureckie  na 
podszewki adam aszk i ,  G a -  
bardiny, Szewioty, B o s to 
ny F ro tee ,  w ełniane mu- 
szliny. O sta tn ia  N o 
wość. W wielkim HURT 
wyboize firanki, 
prześcierad ła ,  i DETALI 

-obrusy, koł- 
Idry, kapy. 

i t. p.
B A C Z N O S  CI I  

Również roboty ręczne skład rysowniczy.

„2ycie jsgo  było bezustanne* roztar 
gnienfem*:

P.fjWiedfslśt był kiedyś profesorem 
na uniwersytecie niemieckim. Pewnego 
razu przyszedł na wykład po południu, 
wyjął paczkę z kieszeni i rzekł:

— Chciałem panom pokazać bardzo 
zajmujący okaz ropuchy.

Ale zamiast ropuchy w paczce, gdy 
ją  profeser rozwinął, było kilka kanapek. 
1 gdy zdumieni słuchacze im aię przypa
trywali. profeser zastanowił się 1 po
wiedział:

— To nadzwyczajne! Jestem jednak 
pewien, że jad łsu  podwieczorek dziś po 
południu.

C zas odnow ić 
p r e n u m e r a t ę

Majątki
całkowicie zagespedarsw ene 

NA S P R Z E D A Ż
Folwark ISOO { can* 120 miljonów. 
Folwark 80 mórg cm a 54 miljony.
Młyn, 2 pary walcy i 2 pary kamisai cena 

26 miljonów.
Willa, 6 mórg gadu i 6 mórg ziemi 8 milj. 
Goepodarstwo 50 morg. 20 miljonów. 
Gospodarstwo 40 morg. 12 i pół miljona. 
Gospodarstwo 14 morg. 5 I pół miljona,
Gos odaretwo 10 morg. 4 miljony. 
Goepodarstwo 8 morg. 2 i pół miljona. 
Gospodarstwo 22 merg, 7 miljonów.

Pism. zgłoszenia tylko poważnych
k u p c ó w  d o  I B .  KACZMARKA

W ialuó , K a l i s k a  Mi II.

N a sezon letni!
poleca  !

MAGAZYN BŁAWATNY
pod firmą

Komberg i Szumacher
p r z y  u l.  P a n n y  M a r j i  Aft II,
(Aleja 1) w podwórzu parter, 

vis a vis bramy.
Etaminy deseń. podw. szer.

od mk. 2500 metr. 
Kretony .  „ 575 »
zefiry koszulowe.  450 „
Batysty „ „ 650 „

oraz wielki wybór wełen, bosto
nów, satyn i płótna widzewskie 

i żyrardowskie 
p o  c a n a c h  f a b r y c z n y c h !

C h o r o b y  a k r o f u l i c z n a  u dzieci i dorosłych.
C h o r o b ą  a n g i a l a k ą  u dzieci.

R a u m a ty z m .
O a ła b ia n ia  i w y c z e r p a n i e  f i z y c z n e .  

S h o r e b y  k o b ie c e .
N e u r a e ł e n j ą  usuwa skutecznie sól radjo-jodowa dc kąpieli. 
„ G a lo n "  dzięki znacznej zawartości radu i jodu.
L iczne uznan a wybitnych lekarzy i chorych do dyspozycji.

N abyw ać m o żn a  w a p te k a c h  i s k ł a d a c h  ap to o a n y o h .
G łów ny s k ł a d  n a  Z a g łą  fl R R I T . w * M m  P r z e m y s ł u
b ie  i m .  C z ę s t o c h o w ą .  | j 0  If D I O  • H a n d lu  a p t e c z n e g o .

u l .  K O Ś C I U S Z K I  M  16.
■ i M I M MMHNiI M ■ M M I



4. Kurjer Częstochowski' 28 Czerwcu 1922 M 144.

T E A T R D ra m a t  a w a n tu r n ic z y  w 6"8in a k ta c h ,

PARYSKI Z A W I A N Y  Ś L A D
ul. Panny Marji 19. Obraz p ow yższy  dem onstrow any b y i z w ie lk iem  pow odzeniem  w now ojor

skich kinach w ielk ich  miast sto łecznych, a ostatnio *zaś w  W a r s z a w i e .

Program od niedzieli 25 w głównej roli 1 El W  A.
i czerw ca  i dni następnych. Nad program: NAD J E Z I O R E M  G O R D A  (Zdjęcia z natury.)

*

1 M  „NOWY“
Program od poniedziałku 26 

czerwca i dni następnych.

Na.piękniejsze arcydzieło film owe obecnego sezonu z urocza FERN ANDRA w  roli g łów nej

p.T. G Ł O S  S U M I E N I A
Dramat życiow y w 6 aktach osnuty na tle tajemn c pew nego domu książęcego.

Szczegóły w programach. Uwaga Ostatni seans 0 godz. 10 wieczór.

— A n o n s :  —
W następnej zmianie 
programu sensacyjny 

dramat p. t.

P i  ś l i s k ie j  d rodze

K i n o - t e a t r

„ L E G  U  N “  Figiel panny Ogórkowskiej
ul. Dąbrowskiego 12.

Program od n ie 'z 'e l i  95 czerwca i dni nastę nych.

Nad program:
A dam i* gdz i*  Ty...

1* 8 r  s » 1 komedja 2 aktach

n a j c h ł o d n i e j s z a  s a l a  m C z ę s t o c h o w i e .  " ■

Wkrótce ukaże się 
wielki film żydo  

w ski p t
K a n to n i ś c i

■  Ważne dla Panów!
W ł  i p m  i •

5 „B ław at

:

I A le ja  14 (dom p. Frankego)

rozpoczęła się wyprzedaż kortów mę
skich na garnitury, spodnie i palta 

po c e n a c h  n a j n iż s z y c h
Ś w i e ż o  n a d e s z ł y  n a  s e z o n  le»
tnl: ze f iry , kretony. sa tyny ,  muśliny, 
batysty, etaminy we wszystkich ko
lorach i deseniach. Wielki wybór je- 

dwabin i trykotin.

f r

Za 6500u
s“„ ubrania
z dobrego kortu

Za 2.000  M k -
na całą damską

s u k n i ą
można nabyć w znanej firmie

J. D a w id o w ic z »S—
I A le ja  7 .  T e l .  74 .

Tamże nabyć można korty, bostony, 
saowioty, wełniane i bawełniane raater- 
ja ły  oraz płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przyjdźcie i przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

F a b r y k a  w ó d e k  i l i k i e r ó w
„Pod B achusem 11

P o z n a ń  (Wilda) ul. P r z e m y s ł o w a  27 .
poleca swe oryginalne tutaj 
znane z dobroci wódki i likiery:

„BACHUSÓW KA"
„PRZEMYS4LÓWKA“

„ŁO D ZIA N K A "
„W A R S Z A W IA N K A "

o
3

<
H r
i o
* !■s f
i  gO
• *< to,

3
•

Ciekawa nowina dla  wszystkici i l
Niniejszym podaję do wiadomości Sc.  
K li jc n ts  i m. Częstochowy 1 okolicy, iż 
został otworzony M a g a z y n  O buw ia  

p o d  f ir m ą

M B E R M A N A
I A le j .  8  sklep w podwórzu p raw a  strona .

Posiadam na składzie w wielkim wybo
rze najnowsze fasony t. j. prunelki, la
kierki, płócienne jak  również męskie i 
dziecinne, przyjmuję obstalunki i wyko

nywam w ciągu 48 godzin. 
U w .g a l  C sn y  k s n k u r e n c y j n  .

Zawiadomienie .
do f irm y

M, C Z Ę S T O C H O W S K I E G O
l l - g a  A le ja  Nr. 2 5  (obok Kościuszki)
nadeszły na sezon letni wszelkiego ro
dzaju e tam iny , batysty , sa tyn y , je
dw abie, kreton y , zefiry , p łótna itp. 
w wielkim wyborze po cenach naj

tańszych.
Dla urzędników duże ułatwienia w za

kupach.
Korzysta jcie  z okazji.— CeDy konkurencyjno 

t y l k o  u 
M. C z ę s t o c h o w s k i e g o

w 11 ej Aleji N: 25, teleton JN- 486.

„ G E N E R A Ł K A 11
i różne inne wyroby wódezsne.

UWAGA! W yłączna sprzedaż wzgl. zastępstw o pow yższych  
w yrobów  na miasto C z ę s t o c h o w ę  i okolicę odda się na do- 
godnyvh warunkach interesującym się firmom.

Źródło Polskie
Jana Radziejewskiego

Krakowska l,  obok Slow. Rolniczego.
poleca towary bławatne. konfekcyjne z fabryki 
„Częstochowianka11 po cenach fabrycznych, go
towe suknie damskie, dziecięce, bieliznę, wy
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów 

i pończoch.
Najlepsze źródło taniego kupna! 

Zwracać uwagę na adres!

D jagnostyczno-leczniczy

Gabinet Rentgenowski
Dr. Arnold Bram

C zęstochow a, K ośc iuszk i .Ni I
Telefon Ja 450.

Każdy Oszczędza
k t o  s t a l e  r o b i  s w e  z a k u p y  u

J.  R Z ą s i Ń S K I E G O
w C zęstoch ow ie  K ościuszki ig a 

p o l e c :  trykotioy, j e d w a b ie  gładkie i d e 
seniowe, wszelkie towar; do wypraw 
ślubnych, cze-sn-cza i alp&ga marynat ko- 
wa, korty, materj.ły roletowe, płaszcze 1 
ręozniki k ą p i e l o w e  oraz inne s e z o 

nowe new ś

Każdy się może przekonać!

DOKTOR y
PAWEŁ BRONIATOWSKI
ul. Panny Marji21 (obok teatru Paryskiego) 
choroby weneryczne i skórna

Przyjmuje od 9 — 12 i od 4 — 7 po poi. 
Panie od 12 — 1 w południe.

T A P F T Y  W e z w a n i e
A ^  ■* * % P a n a  UlrSrpdn nn7nrfeLm mi

p o k o j o w e
w wielkim wyborze. 

Przyjmujemy wszelkie roboty m alar
skie i tapetowanie 

po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

Gostyński  i Opoczyński
ul. P i ł s u d s k i e g o  2 5 .

'vis a Vls stacji).
Oddział w Łodzi ul. Zielona 19.

<
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Aleksander Jaxa D ę b i c k i
G e o m e t r a  p r z y s i ę g ł y

Kościuszki N; 1, mieszkania 3. 
Na mocy upoważnienia Ministerjum Ro 
bót Publicznych i Głównego Urzędu 
Ziemskiego, przyjmuje parcelacje, Ko- 
massacje, podziały pastwisk i inne po

miarowe roboty.

R a j u p o r c z y w s z y
Ból g ło w y  i m ig r e n ą

usuwają proszki z kogutkiem
„MIGRENO WERWOSIN“

Spr.edają wszys kie aptrki i składy 
apteczne.

L c k a r z - d e n t y s t a

Gustawa Bugajer-Bem
ul P iłsudskiego Ni 17.

Przyjm uje codziennie od 9-e j rano _ .  —
do 1-szej po poi. 1 od 3-ej do 7-ej * - g U l l l O n O  

w ieczór. «a"»Mg»sw8kieKo.

Pana, którego nazwisko mi znar-e, a 
który w dn. 13 bm. w lokalu restaura
cji „Expres“ lub „CristaP zabrał sre
brną papierośnicę wzywam do zwrotu, 
w terminie do dn. 1 lipca w przeciw 
nym razie skierowuję sprawę Jna dro 
gę sądową.

T. S t e s ł o w i c z ,  Aleja Nr. 6

T O n f i a h l r . l  jednokonna w do- 
■ V I  ■ l a l  H « S  brym stanie. Wyrób 

20 tys. cegi»ł < ziennie da sprzedania. Wiado- 
mość w ,Kurjerze“ M. L.mogę w „Kurjerze* M. L. ________________
Pisniiin lub fortepian kup.ę. Ufę 
■ l a S R I l l l U  ty z podaniem firmy i i- 
ny składać w „Kurjerze“ dla J. H.___________

Do s p r z e d a n ia
garek  męski zloty. Wiadomość w Adm. „Ku
riera". _____ ______________________

kartę demonllizacyjną 
na imię por. Stefana

F a b r y k a  p a p y  d a c h o w e j
M. B E M A  w Częstochowie

O ls z ty ń s k a  JWs I.
(Z a w o d z ie ,  w  b y łe j  k w a s ia r n i )

poleca w najlepszym gatunau  po cenach przy
stępnych: p a p ą ,  s m o ł ę  c z e s k ą  p r e p a 

r o w a n ą  k a r b o l in e u m  e t c .

L ek a rz -d en ty s ta

M i c h a ł  G r e j n i e c
ul. Panny Marii (1 Aleja) JVi 10.

Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł. 
od 2—7 wlecz, Telefon 250,

M a a i c a l  kołowy sowy z dwoma sto- 
■Ws c l  UJ S C S I  łami do sprzedania. Sosno
wiec, Pogoń, ul Marjaeka Nr. 4 u gospoda
rza^_______________________
jg£ l l n : a  lub wydzierżawię sslap epo- 

żywczy lub inny handel.  W ia
domość pow. Miechów gm. Tczyce, wieś Ve- 
ż ó w k a R sm s^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ __________
N n t t a l n i a  „Flora* w Dąbrowie
I t l i p s i l l I S  sprzeda 14000 worków 
1 6000 kg. soli ciemnej. Oferty piśmienne, lub 
ustne przyjmuje się w biurze kopalni do 1 11- 
pca b. r

potrzebna” ^o™ Tpte^T
w Będzinie. OfertyK a s je r k a

.J 8 k ra ^ _ w _ ljęd z in le .
R ń v t i A  sita, rkfy, siatki aruciano, tka- 
( i w s l I C  ne j kręcone na ogrodzenia do 
parkanów, bufetów i okien wyrabia Władysław 
Sdblrowski,  Rynek Wloluńkl 32, telefon 424.

Redaktor i Wydawoa: A dam  P aciork ow sk i. kldbitu w Drukarni * UDZIAŁOWEJ"


